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RZĄD NASZEJ REPUBLIKI UCZYNI WSZYSTKO, BY 
PRZECIWDZIAŁAĆ W SKUTECZNY SPOSÓB SZOWINI
STYCZNEMU PODŻEGANIU NARODU NIEMIECKIEGO 
PRZECIWKO ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU I POSTĘPO
WEJ POLSCE, UPRAWIANEMU PRZEZ PAŃSTWA IM
PERIALISTYCZNE. GRANICA NA ODRZE I NYSIE JEST 
GkANICĄ POKOJU MIĘDZY NARODEM NIEMIECKIM 

I POLSKIM.

(Z odpowiedzi prezydenta Piecka na list gen. Prawlna, 
15 października 1949).
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Demilitaryzacja Niemiec zachodnich
ma doniosłe znaczenie dla zapewnienia pokoju

Wymiana not między ZSRR, Francją, USA i Wielką Brytanią w sprawie konferencji Rady Ministrów 4 mocarstw
Jak już donosiła prasa, dnia 3 listopada 1950 roku rząd radziecki 

wystosował do rządów Francji, USA i Wielkiej Brytanii noty, w któ
rych zaproponował zwołanie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francij w celu rozpatrzenia sprawy 

.wykonania porozumienia poczdamskiego o demilitaryzacji Niemiec. 
gf Dnia 22 grudnia 1950 roku ambasador Francji p. Chataigneau, 

charge d'affaires Wielkiej Brytanii p. Nicolls i charge d'affaires USA 
p. Barbour złożyli wizytę wiceministrowi spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyce i wręczyli mu odpowiedź swych rządów, jednakowej treści.

Odpowiedź Rządu Związku Radzieckiego

Siedem tygodni rządy Francji, 
głowiły się nad tym, co i jak od
powiedzieć na notę radziecką z 3 
listopada 1950 roku, proponującą 
zwołanie Rady Ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw 
v sprawce demilitaryzacji Niemiec. 

Siedern godni trwały narady, kon- 
ventykle, szły depesze z Waszyng
tonu do Paryża, Londynu i z po
wrotem, samoloty nie nadążały z 
wypełnieniem zapotrzebowań na 
przeloty nerwowo podróżujących 
zachodnich ministrów.

Cały ten galimatias na zacho
dzie był zrozumiały: rząd radziecki 
raz jeszcze zaproponował, aby 
cztery mocarstwa zasiadły do 
wspólnego stołu i w sposób prze
widziany układem poczdamskim 
naradziły się, zgodnie ze swymi 
zobowiązaniami, nad sposobem de
militaryzacji Niemiec i zapewnienia 
w ten sposób trwałego pokoju w 
Europie.

A tymczasem trzy mocarstwa za
chodnie od dawna niczym innym 
nie były tak pochłonięte, jak wła
śnie remilitaryzacją Niemiec za
chodnich. Przyjęcie więc propozy
cji radzieckiej oznaczało przekre
ślenie planów uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, a więc planów wojen
nych, pieszczonych w gabinetach 
Białego Domu i „pentagonu“. Od
rzucenie zaś tej propozycji — nie, 
o odrzuceniu nie mogło być mowy 
— . zbyt wielki już stał się nacisk 

, opinii publicznej w krajach zachod
nich, zwłaszcza we Francji, doma
gającej się porozumienia ze Związ
kiem Radzieckim, a przede wszyst
kim zbyt głośne i powszechne sta
ły się protesty przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich we 
Francji i w samych Niemczech.

Rządy zachodnie no 7 tygod
niach wahań i zakulisowych tar
gów — znalazły wy;ście „Salomo
nowe“ : nie odrzuciły wprawdzie
propozycji radzieckiej, ale wysunę
ły projekt- zwołania przygotowaw
czej konferencji dla ustalenia po
rządku obrad oraz zaproponowały 
rozszerzenie dyskusji na wiele in
nych, bliżej nieokreślonych zagad
nień międzynarodowych. Cel tego 
manewru jest jasny — im więcej 
spraw spornych znajdzie się na po
rządku obrad, tym łatwiej będzie 
nie osiągnąć porozumienia. A tego

pragną przede wszystkim rządy 
mocarstw zachodnich.

Rząd radziecki w ciągu tygodnia 
odpowiedział na noty trzech rzą
dów zachodnich. Nota radziecka 
jest rzeczowa i oparta na faktach 
i ścisłych sformułowaniach. Rząd 
radziecki zgadza się na wstępne o- 
pracowanie porządku obrad we 
wszystkich sprawach, dotyczących 
Niemiec. Ale sprawę demilitaryzacji 
rząd radziecki pozostawia nadal na 
czele tych zagadnień. Jednocześnie 
nota radziecka wskazuje, że np. 
rząd francuski zupełnie pomija w 
swej nocie fakt najdonioślejszy: iż
— wbrew wszelkim „niewinnym“ 
zapewnieniom rządu francuskiego
— między trzema rządami zachod
nimi i marionetkowym „rządem“ 
w Bonn toczy się konkretna dy
skusja, co do ilości i rodzaju dy
wizji niemieckich, które rządy za
chodnie tworzą w Trizonii.

Ponadto nota radziecka zwraca 
uwagę na gołosłowność twierdzeń 
rządu francuskiego, że „większość 
narodu niemieckiego odrzuciła u- 
chwały konferencji praskiej“. 
Wręcz przeciwnie — nawet z ła
mów prasy francuskiej i to wcale 
nie lewicowej można dowiedzieć 
się o fali protestów, która ogarnęła 
ludność Niemiec zachodnich prze
ciwko remilitaryzaji i za przyjęciem 
praskich propozycji 8 państw. Wła
śnie w noworocznym numerze za- 
chodnio-niemieckiego „Schwarzwal- 
der Bote“ podobnie, jak i w innych 
pismach niemieckich, znaleźliśmy 
stwierdzenie, że „naród niemiecki 
nie odczuwa naimniejszei chęci, 
aby znowu włożyć mundur woj
skowy... naród niemiecki pragnie 
żyć w spokoju oraz móc odbudo
wać swói zniszczony kraj“

Amerykański Gauleiter Trizonii 
Mac Cloy, w noworocznym orędziu 
do ludności w Niemczech zachod
nich zapowiedział, że „rok 1951 
będzie rokiem ciężkim i pełnym 
obaw“. Tymczasem zarówno naród 
niemiecki, jak i wszystkie inne na
rody świata pragną zupełnie czegoś 
innego — aby rok 1951 i lata nad
chodzące były okresem pokoju i 
rozwoju gospodarczego. Takie per
spektywy stwarza polityka porozu
mienia, proponowana konsekwent
nie przez Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej i ich to wyra
zem jest ostatnia nota radziecka.

W odpowiedzi na wymienione 
noty Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych ZSRR wystosowało do 
rządów Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji za 
pośrednictwem ich ambasad w 
Moskwie noty analogicznej treści.

Tekst noty Rządu Radzieckie
go z 30 grudnia 1950 roku do 
Rządu Francji ma brzmienie na
stępujące:

Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych Związku Radzieckiego po
twierdza odbiór noty rządu fran
cuskiego z 22 grudnia, stanowią
ce] odpowiedź na notę rządu ra
dzieckiego z 3 listopada 1950 roku, 
w sprawie zwołania Rady Mini
strów Spraw Zagranicznych. Na 
polecenie rządu radzieckiego Mi
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
ma zaszczyt zakomunikować co 
następuje:

1 Rząd radziecki w nocie z 3 
listopada zaproponował zwo

łanie Rady Ministrów Spraw Za
granicznych Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i ZSRR w celu rozpatrzenia spra
wy' wykonania, decyzji konferen
cji* poczdamskiej, dotyczących de
militaryzacji Niemiec. Wysuwając 
taką propozycję, rząd radziecki 
wychodził z założenia konieczno
ści odbycia konfrencji czterech 
ministrów nie tylko dla konsul
tacji w tych lub innych zagadnie
niach, lecz z konieczności zwoła
nia właśnie Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w celu o- 
mówienia zagadnień należących 
do kompetencji Rady Ministrów 
Spraw. Zagranicznych w danym 
składzie. Jednocześnie rząd ra
dziecki uważał za rzecz konieczną 
omówienie przede wszystkim 
sprawy demilitaryzacji Niemiec 
jako sprawy dla Europy najbar
dziej palącej.

Uważając nadal, że sprawa de
militaryzacji Niemiec jest sprawą 
niezwykle doniosłą dla zapewnie
nia międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa i że dotyczy ona 
zasadniczych interesów narodów 
Europy, a przede wszystkim na
rodów, które ucierpiały wskutek 
agresji hitlerowskiej — rząd 
radziecki wyraża zgodę na omó
wienie również innych zagadnień 
dotyczących Niemiec, co zgodne 
jest ze stanowiskiem rządu ra-

Walki na przedmieściach Seulu
Wojska ludowe gromią oddziały napastnika w Korei

W komunikacie ogłoszonym w 
Phenian dnia 3 stycznia, dowódz
two naczelne Armii Ludowej Ko
reańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej doniosło:

W rejonie 38 równoleżnika od
działy Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami chiń
skimi prowadzą na całym froncie 
walki ofensywne, likwidując nie
przyjaciela.

Jak wynika z doniesień tokijskie
go korespondenta agencji Reutera,

w środą rano wojska amerykańskie 
walczyły z nacierającymi wojskami 
ludowymi już na północnych pe
ryferiach Seulu. Członkowie ma
rionetkowego ,,rządu“ pólnocno- 
koreańskiego z Li Syn-manem na 
czele zbiegli pośpiesznie na po
łudnie do Pusan.

Wydarzenia te, o których donie
śli w środę wieczorem korespon
denci prasy zachodniej, były na
stępstwem szybko rozwijającej się 
ofensywy koreańskich wojsk ludo

wych wespół z ochotnikami chiń
skimi. W jej wyniku działania wo
jenne przeniosły się na południe od 
38 równoleżnika. Interwentom a- 
merykańskim nie udało się utrzy'- 
mać nowej linii obronnej Keson — 
Czunczhon, osłaniającej przedpola 
Seulu. Wojska ludowe wyzwoliły 
kolejno zarówno oba wymienione 
miasta jak i miasto Ujdżonbu na 
północ od Seulu. Dalsze natarcie 
na Seul rozwijało się jednocześnie 
z trzech kierunków,

dzieckiegó, przedstawionym w no
cie z 3 listopada i z deklaracją 
praską 8 państw.

Rząd radziecki nie oponuje 
przeciwko propozycji zwołania 
v/stępnej konferencji przedstawi
cieli Francji, Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii i ZSRR 
w celu opracowania przez tę kon
ferencję porządku obrad sesji Ra
dy Ministrów Spraw Zagranicz
nych. Rozumie się samo przez 
się, że do zadań tego rodzaju 
wstępnej konferencji nie będzie 
należało rozpatrzenie problemów, 
które mają być rozpatrzone na 
samej naradzie czterech mini- 
stiów spraw zagranicznych.

Jeśli chodzi o miejsc-; zwołania 
wstępnej konferencji, to rząd ra
dziecki proponuje, aby zwołana 
ona została nie do Nowego Jorku, 
lecz do Moskwy, Paryża lub Lon
dynu, ponieważ odbycie takiej 
konferencji w jednej z wymie
nionych stolic, będzie dla więk
szości jej uczestników niewątpli
wie wygodniejsze ze względów 
praktycznych.
<1 Twierdzenie rządu francus- 
“ kiego, jakoby propozycje, 
przedstawione w deklaracji pra
skiej, nie mogły służyć za pod
stawę dla pozytywnego rozstrzy
gnięcia problemu niemieckiego, 
wywołuje zrozumiałe zdumienie, 
ponieważ twierdzenie to zostaje 
wypowiedziane zanim wspomnia
ne propozycje zostały rozpatrzone 
przez cztery mocarstwa.

Twierdzenie zawarte w nocie 
francuskiej, jakoby propozycje te 
miały zostać odrzucone przez 
większość narodu niemieckiego,
są co najmniej gołosłowne i nie 
odpowiadają w najmniejszej mie
rze faktycznemu stanowi rzeczy. 
W każdym razie nie trudno prze
konać się, że wśród szerokich 
warstw ludności niemieckiej, a w 
tym również wśród ludności Nie
miec zachodnich, propozycje na
rady praskiej spotkały się z wiel
ką sympatią.

Jeśli chodzi o zawartą w nocie 
rządu francuskiego uwagę doty
czącą pism Wysokich Komisarzy, 
do przewodniczącego Radzieckiej 
Komisji Kontroli w sprawie 
przeprowadzenia ogólnoniemiec- 
kich wyborów i pism, które sta
nowią tylko formalną odpowiedź 
w sprawie mającej wielkie zna
czenie dla narodu niemieckiego 
— to zagadnienie to było nieje
dnokrotnie już omawiane przez 
przedstawicieli czterech mocarstw 
i stanowisko Związku Radziec
kiego w tej sprawie jest dobrze 
znane.

5| Jak wynika z ogłoszonych 
** danych, rządy Stanów Zjed
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji tworzą w Niemczech za
chodnich regularną armię niemie
cką, formując nie jakieś oddziały 
policyjne, — jak oświadczali o- 
ficjalnie ministrowie spraw za
granicznych trzech mocarstw za
chodnich — lecz całe dywizje. 
Wiadomo także, że przedstawi
ciele rządów Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii i Francji 
prowadzą ostatnio z rządem Ade- 
nauera rokowania w sprawie ilo

ści formowanych dywizji niemiec
kich i ich uzbrojenia obejmujące
go również czołgi i ciężką artyle
rię oraz w sprawie włączenia 
tych dywizji w skład tzw. „zje
dnoczonych sił zbrojnych".

Próby zamaskowania tych kro
ków przez powoływanie się na 
konieczność wzmocnienia bezpie
czeństwa Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji i in
nych państw europejskich wyraź
nie nie wytrzymują krytyki, po
nieważ państwom tym nikt nie 
zagrażał i nie zagraża. Tym bar
dziej nie wytrzymują krytyki za
warte w nocie rządu francuskiego 
próby usprawiedliwienia planów 
remilitaryzacji Niemiec zachod
nich przez powoływanie się na 
rzekomą remilitaryzację Niemiec 
wschodnich. Wszystko co twier
dzi w tej sprawie nota rządu 
francuskiego jest od początku do 
końca zmyślone i nie odpowiada 
żadną miarą rzeczywistości. Nota 
rządu radzieckiego z 19 paździer
nika wskazywała już na fakt, że 
takie twierdzenia rządów trzech 
mocarstw pozbawione są wszel
kich podstaw.

4 Nota rządu francuskiego z 22 
grudnia 'daje podstawy aby 

uważać, że zgadza się on z pro
pozycją rządu radzieckiego wspól
nego rozpatrzenia przez cztery 
mocarstwa sprawy demilitaryza
cji Niemiec. Rząd radziecki przy
wiązuje do sprawy tej wielkie 
znaczenie, ponieważ przeprowa
dzenie demilitaryzacji Niemiec 
przewidziane zostało nie tylko 
przez poczdamskie porozumienie 
Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego, Wielkiej Brytanii i 
FYancji, lecz również dlatego, że 
pozostaje ona niezwykle donio
słym warunkiem ZAPEWNIENIA 
POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
W EUROPIE, odpowiadając je
dnocześnie narodowym interesom 
samego narodu niemieckiego.

Tymczasem wiadomo powszech
nie, że ostatnio właśnie rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji podejmują 
wszelkiego rodzaju kroki, zmie
rzające do uzbrojenia regularnej 
armii niemieckiej i do odbudowy 
przemysłu wojennego Niemiec za
chodnich oraz że prowadzą ofic
jalne rokowania w tych sprawach 
z rządem Adenauera, co stanowi 
wyraz dążeń pewnych kół agre
sywnych do postawienia narodów 
Europy przed faktem dokonanym. 
Nie ma potrzeby dowodzić, że 
takie postępowanie rządów Fran
cji, Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii pozostaje w jawnej 
sprzeczności z zobowiązaniami, 
jakie rządy te powzięły co do ko
nieczności przeprowadzenia demi
litaryzacji Niemiec. Postępowanie 
to nie może nie pociągnąć za so
bą poważnych trudności w roz
strzygnięciu tych zagadnień, ja
kie mają być rozpatrzone przez 
Radę Ministrów Spraw Zagrani
cznych, której zwołanie jest z 
niewiadomych powodów, odkła
dane na coraz dalszy termin.

Analogiczne noty wystosowane 
zostały do rządów Wielkiej Bry
tanii i Stanów Zjednoczonych.
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Kasza organizacja partyjna 
służy radą i pomocą kołu ZMP

Oddziałowa organizacja partyj
na naszej jednostki roztoczyła 
szeroką opiekę i kierownictwo 
nad organizacją ZMP.

W ZMP są towarzysze partyjni, 
którzy kierują pracą organiza
cji i poprzez których organiza
cja partyjna oddziały wu je na 
pracę ZMP-owco w. Towarzysze 
ci realizują linię partii w organi
zacji ZMP i wciągają do realiza
cji wytycznych partii szerokie 
rzesze ZMP-owców.

I tak w naszym kole ZMP wi
dać duży wkład pracy towarzy
szy partyjnych. Tow. Królikow
ski, przewodniczący zarządu 
koła, wiele wysiłku włożył w na
sze koło, szczególnie zaś w orga
nizowanie grup samokształcenio
wych z zagadnień politycznych. 
Dzięki tym grupopr poziom wy
szkolenia politycznego w naszej 
jednostce podniósł się znacznie. 
W grupach tych widać zawsze 
towarzyszy partyjnych, tow. O- 
górka i Królikowskiego, jak po
magają kolegom ZMP-owcom w 
podnoszeniu ich świadomości po
litycznej, jak pomagają im nale
życie zrozumieć trudniejsze za
gadnienia

Tow. Ogórek i Królikowski po
przez rozmowy i pomoc indywi-* 
dualną, koleżeńską opiekę i za
chętę, poprzez tłumaczenie w 
grupach niezrozumiałych zagad
nień, osobisty przykład, pomaga
ją kolegom podchorążym w nau
ce a tym samym podnoszą i 
wzmacniają gotowość bojową 
pododdziału.

Ważne to zagadnienie zostało 
zrealizowane należycie. Nasz 
pododdział na końcowych egza
minach wysunął się na pierwsze 
miejsce w jednostce zajmując 
czołowe miejsce w szkole.

Dzięki towarzyszom partyjnym 
nasze koło ZMP może należycie 
rozwiązywać zagadnienia, stojące 
przed nami. Częsta obecność se
kretarza oddziałowej organizacji 
partyjnej, tow. Waligóry, człon
ków egzekutywy i towarzyszy 
partyjnych na zebraniach ZMP- 
owskich pomaga nam w naszej 
pracy. Towarzysze ci udzielają 
nam cennych wskazówek jak u- 
suwać popełniane błędy, rozwi
jają obiektywną krytykę i twór
czą samokrytykę.

Oddziałowa organizacja par
tyjna poprzez swych członków 
wie o wszystkich zagadnieniach, 
stojących przed organizacją ZMP, 
o wszystkich jej osiągnięciach i 
brakach, może więc dawać słu
szne i konkretne wytyczne dla 
pracy ZMP.

Organizacja partyjna i towa
rzysze partyjni cieszą się autory
tetem wśród ZMP-owców. Naj
lepszych z ńieh przygotowuje się 
do wstąpienia w poczet kandy
datów PZPR. Takim kandydatem 
jest np, kol. Ogórek, przodownik 
wyszkolenia, któremu w przygo
towaniu się do wstąpienia w sze
regi partii wiele pomagali to
warzysze partyjni,

Pod kierownictwem organiza
cji partyjnej nasze koło ZMP 
realizuje zadania i wytyczne po
stawione przez IV Plenum KC 
PZPR, wychowuje kadry nowych 
bojowników klasy robotniczej, 
wychowuje zdrowe kadry ofice
rów Ludowej Marynarki Wojen
nej.

st mar. pchor. Stefan Łokieć

ZMP - owiec kolega Raczyński 
przodujący agitator pododdziału

Przodującym agitatorem w naszym 
pododdziale jest kol. Haczyński, 
przodownik wyszkolenia poiitycz 
r.ego i bojowego. Zarówno obowią 
zki służbowe, jak i pracę agitacyj 
ną wykonuje zawsze bardzo do. 
brze. Jest więc wzorem dla wszy 
sfkich naszych marynarzy.

Wielką pomocą w pracy kol. Ha 
czyńskiego jest jego zapal i stała 
troska o własny poziom ideologicz
ny. Dzięki dokształcaniu się, agi
tator Haczyński potrafi zawsze u- 
dzieiić słusznej, wyczerpującej od 
powiedz! na każde zapytanie kole
gi, potrafi mu wyjaśnić niejasności. 
Bezpośredni i koleżeński, zdobył 
sobie zaufanie marynarzy, co mu 
•wydatnie pomaga w pracy agitator- 
skiej.

Podczas nauki własnej koledzy 
często zwracają się do niego o po
moc, o wytłumaczenie i wyjaśnie
nie niezrozumiałych zagadnień 'wy

jaśnia chętnie i natychmiast. Taka 
postawa kol. Kaczyńskiego przy
czyniła się do tego, że słabsi kole
dzy robią coraz większe postępy w 
nauce.

W wolnej chwili można często 
zauważyć kol. Kaczyńskiego w gro
nie kolegów, prowadzącego rozmo
wy na temat bohaterskiej walki lu
du koerańskiego, na temat realiza
cji Planu 6-letniego. Kol. Haczyń
ski często rozmawia z marynarzami 
o tym, jak my się przyczyniamy do 
ej realizacji przez podnoszenie po
ziomu wyszkolenia politycznego i 
bojowego. Kol. Haczyński mówi 
prostym, zrozumiałym dla każde
go językiem, bez pustych frazesów, 
opiera się tylko na konkretnych 
taktach, które dobitnie przekony- 
wują wszystkich kolegów.

Skąd kol. Haczyński posiada tak 
duży zasób wiedzy? Czemu i ko
mu można zawdzięczać to, te o- 
siągnął on tak wysoki poziom w

Uczymy się języka rosyjskiego 
języka naszego wielkiego sąsiada

Wśród młodych marynarzy, 
przybyłych ostatnio do jednost
ki, jest wielu aktywnych człon
ków Partii i ZMP-owców. Już 
aa jednym z pierwszych zebrań, 
w czasie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
postanowili oni zorganizować w 
jednostce naukę języka rosyj
skiego. Do jednostki nadchodzi, 
wiele czasopism i wydawnictw 
radzieckich, z których dotych
czas tylko nieliczni, znający ję
zyk rosyjski, mogli korzystać i 
rozszerzać w ten sposób zasób

swych wiadomości o życiu i o- 
sięgnięciach państwa radzieckie
go, o sukcesach ludzi radziec
kich.

Postanowiliśmy stworzyć trzy 
.grupy: kurs doskonalący dla u- 
miejących czytać i pisać po ro
syjsku, drugą grupę dla znają
cych alfabet rosyjski i nie umie
jących pisać I trzecią dla po
czątkujących.

Spośród najlepszych w pierw
szej grupie wybrano kol. Jac
kiewicza, któremu powierzono 
obowiązek prowadzenia pracy z

grapą trzecią* rozpoczynającą 
naukę od podstaw.

Trzeba stwierdzić, że wszyscy 
koledzy we wszystkich grupach 
regularnie słuchają wykładów i 
starannie przygotowują się do 
'nauki. Wielką pomocą jest ko
lektywne przygotowanie się, kie
dy bardziej zaawansowani tłu
maczą słabszym niezrozumiałe 
części materiału lub pomagają w 
nauce prawidłowego pisania al
fabetu,

mar, EL Dąbrowski

Koło ZMP „N"-iej jednostki 
donosi o wynikach swej pracy

W pododdziale „N“, Organizacja 
ZMP dobrze pracuje. Marynarze 
każdy wykład przyswajają sobie 
szybko. Z entuzjazmem i dokład
nością wykonują każde ćwiczenie, 
przestrzegając wskazówek instruk
tora. Nie wszystkim jednak mary 
narzom, wszystko z łatwością 
przychodzi, są i słabsi jak mar. 
Szwencler, Hodowany, Kozimor, 
Seroka i inni. Mimo szczerych chę
ci i wysiłku, jaki wkładają, nie zęo- 
gą podołać trudnościom,

Tymi marynarzami zaopiekowała 
się Org. ZMP i w każdej wolnej 
chwili, wykorzystując nawet przer

wy między lekcjami, służy pomocą 
i radami ZMP-owcy zdają sobie 
jasno sprawę, że pododdział będzie 
wówczas zdolny do wykonania 
każdego zadania, jeśli wszyscy bę
dą dobrze wyszkoleni.

Na jednym z zebrań ZMP-owcy 
podjęli szereg indywidualnych zo
bowiązań, aby otoczyć opieką 
słabszych i udzielać im stale pomo
cy i rad. Powzięte zobowiązania 
realizują, a pomoc okazała się sku
teczna.

Mar. Nowicki nie mógł wykonać
żadnego ćwiczenia gimnastycznego 
aa przyrządach, Dopomógł mu

ZMP-owiec Jaskóła 1 dziś mar. No
wicki wykonuje każde ćwiczenie z 
łatwością, W ten sposób wielu ma
rynarzy osiągnęło już dobre wy
niki.

ZMP-owcy wyrobili sobie sza
cunek i sympatię u niezrzeszonych, 
którzy widząc nieustanna pomoc, 
darzą ich zaufaniem, z każdą bo
lączką zwracają się do nich,

jesteśmy pewni, że przy takim 
zrozumieniu i współpracy program 
szkolenia opanują marynarze w zu
pełności, '

mat Zdzisław KLICH

Ca piszę " gazety 
marynarzy radzieckich

Szerzej opierać się na aktywie komsonaoiskim
Na wielu zebraniach sprawo

zdawczo - wyborczych organizacji 
komsomolskich w jednostkach 
szkolnych Marynarki Wojennej 
Związku Radzieckiego uczestnicy 
tych zebrań wiele uwagi poświęcają 
zagadnieniom pracy wewnątrz or
ganizacyjnej. Ostrej krytyce pod
dano wszystkich tych sekretarzy 
organizacji komsomolskich, któ- 
rzy w pracy swej nie potrafili 
oprzeć się na aktywie organizacyj
nym, którzy nie wykorzystali ini
cjatywy szeregowych członków or
ganizacji.

sekretarz jednego z zarządów, 
tow. Bragin, tak skrytykował człon
ków zarządu: stwierdził on, że
członkowie zarządu oderwali się od 
codziennej pracy zarządu i od kie
rowania organizacją. Zebrania za
rządu odbywały się rzadko, a jego 
członkowie nie wykonywali żad
nych zadań indywidualnych, nie 
interesowali się planami pracy za
rządu i organizacji, nie brali udzia
łu w ich opracowywaniu, składając 
cały ciężar kierowania pracą orga
nizacji na barki sekretarza. ”

Podobnie pracował zarząd, któ
rego sekretarzem był tow. Kudria- 
szew. W ciągu roku odbyło ono 
zaledwie cztery zebrania. Zarząd 
ten ani razu nie obradował nad 
zagadnieniami szkolenia ideologicz
nego komsomolców, nad umasowie- 
niem pracy kulturalno — oświato
wej, nad wykonywaniem indywidu
alnych poleceń przez członków 
Komsomołu. Tak więc faktycznie

członkowie zarządu nie uczestni
czyli w pracach zarządu, skutkiem 
czego stracił on cały swój aktyw.

Duża część winy za słapą pracę 
poszczególnych organizacji komso
molskich spada na organizacje par
tyjne, których członkowie za mało 
pracowali z komsomolcami, nie 
uczyli praktycznie aktywu, nie 
przygotowywali go do samodziel- y 
nej pracy organizacyjnej i nie za
poznawali go ze sztuką boiszewic- *
kiego kierowania pracą. Pracowni
cy polityczni bardzo rzadko Ucze
stniczyli w seminariach i odpra
wach dla _ sekretarzy organizacji 
komsomolskich.

Zebrania sprawozdawczo-wybor
cze organizacji komsomolskich sta
ły się poważną lekcją dla wielu 
aktywistów komsomolskich, Wyka
zały one, że wszędzie tam, gdzie . 
zarządy nie oparły się na szero
kim aktywie organizacyjnym, nie 
potrafiły one postawić na odpo
wiednim poziomie pracy organiza
cyjnej, nie potrafiły zorganizować V 
należycie przodownictwa komso- - * 
molców w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym.

Na zebraniach komsomolcy po
wzięli uchwały, których realizacja 
przyczyni się nie tylko do uspraw
nienia pracy organizacyjnej, ale 
zaktywizuje równocześnie szerokie 
masy komsomolców do walki o 
przodownictwo w wyszkoleniu, do 
walki o wzorowe wypełnienie za
dań, stojących przed ich jednost
kami ' ~ -1

wyszkoleniu ideologicznym? Od 
powiedź jest jasna. Dzięki zrozu
mieniu zadań, jakie stoją przed na
mi,. dzięki socjalistycznemu stosun
kowi do pracy i nauki oraz wiel
kiej chęci do studiowania marks! • 
zmu-leninizrau i naukowego poglą
du na świat. Właśnie to zapewnia 
kol. Kaczyńskiemu takie wyniki w 
pracy.

Dzięki takim kolegom jak ZMP 
owiec Haczyński, praca propagan 
dowo-agitacyjna w naszej jednostce 
stoi na dobrym poziomie. Kol. Ha
czyński — to wzór agitatora, tego 
szeregowego pracownika aparatu 
partyjno - politycznego, wiernego 
pomocnika dowódcy. Winniśmy 
brać z niego przykład, wykonywać, 
wszystkie obowiązki tak jak on, a 
wówczas jeszcze bardziej podnie
siemy gotowość bojową naszej Lu
dowej Marynarki Wojennej.

mat Jan. Cieślak

Przodownik wyszkolenia Iwan Mironów
Nazwisko starszyny 2-giej statji 

Mironowa znają szeroko nie tylko 
marynarze z jego jednostki macie
rzystej ale też marynarze innych 
jednostek Floty Bałtyckiej. Jest on 
jednym z najlepszych specjalistów 
Floty, i przodownikiem wyszkole
nia bojowego i politycznego. Za 
wzorowe pełnienie służby starszy-

na 2-giej statji Mironow otrzyma! 
już 35 pochwal i nagród,

Poza służbą tow. Mironow bie
rze czynny udział w pracy organi
zacji partyjnej swej jednostld, w 
której jest sekretarzem Cieszy się 
poważaniem i zaufaniem podwład
nych i kolegów. Dowodem tego 
jest fakt, że został wybrany dele- } 
gatem do Rady Terenowej.

»9MK«#A«i o pokój** 
po omorąfkońmku

bok zdjęcia najlepiej ilustrują a- 
merykańskie metody „walki o po
kój*5, jak nazywają agresję w 
Korei amerykańscy politycy.

Słusznie ktoś powiedział, że 
amrykański gwaździsty ' sztandar 
zmienił ostatnio swój wygląd.
Złote gwiazdy zastąpiły trupie 
czaszki —- symbol morderstw i 
okrucieństw, a niebieskie pasy 
zamieniły się w łańcuchy, w któ
re imperializm amerykański pra
gnąłby zakuć cały świat.

Lecz sztandar ten czeka podo
bny los, jaki spotkał hitlerowski y 
sztandar ze swastyką, bo miłu
jące wolność i pokój narody nie 
pozwolą się ujarzmić. Pod .kie
rownictwem Wielkiego Stalina 
potrafią obronić pokój, bo gdzie 
Stalin — tam zwycięstwo!

Pod miażdżącymi ciosami Ko
reańskiej Armii Ludowej i od
działów ochotników chińskich 
wojska imperialistycznych agre
sorów cofają się w popłochu. Swą 
wściekłość, spowodowaną poraż
kami, amerykańscy „supermani5’, 
następcy i wierni naśladowcy 
Hitlera wyładowują na bezbron
nej ludności koreańskiej.

Cofające się oddziały ■ interwen
tów niszczą na swej drodze 
wszystko: domy, fabryki, mosty, 
szpitale i dworce kolejowe. Ale 
przede wszystkim uprowadzają 
ze sobą dziesiątki tysięcy spo
kojnych mieszkańców Korei, ra
bując przy sposobności ich mie
nie. Trakty ewakuacyjne znaczą 
setki, tysiące trupów niewinnie 
pomordowanych ludzi: kobiet,
starców, dzieci, Zamieszczone o-

PET*!
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Tylko do użytku wewnętrznego w jednostkach Marynarki 
Wojennej, Poza teren jednostki nie wynosić»
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